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(Ciąg dalszy).

W ie lu  u trz y m u je ,  że : a) R z ą d  sam  nie zgodzi się 
n igdy  na to, by  większym  miastom galicyjskim  nadano  
osobne  s ta tu ta ,  te bowiem m usia łyby  koniecznie p o c ią g ­
nąć  za sobą  rozszerzenie  zak resu  działania  na rzecz 
tych  gmin a z ujęciem teg o ż  c. k. S ta ros tw om  pow ia­
towym , a co dla  myśli rządow ej iako dalsze ro zsz e rz e ­
nie autonom ii n iebardzo  pożądanem  b y ć  m u s i ; b) że 
sm utny s tan  finansowy naszych  gmin miejskich nie czyni 
też tej  p o t rz e b y  b a rd z o  p o ż ą d a n ą ,  g d y ż  pom noży w y ­
da tk i  i tak  zby t  obciążonej kasy  miejskiej.

JSa pierwszy rzu t  oka  z daw a łby  się i jed en  i d ru g i  
zarzu t uspraw iedliw ionym , p rz y p a t rz y w sz y  się im jed n a k  
bliżej okaże się ca ła  ich b e z podstaw ność .  I t a k : P rz y  
dzisiejszej sy tuacy i  d la  myśli tej b a rd z o  szczęśliwej, p rzy  
usposob ien iu  m inisterstw a w yszłego  z łona prawicy, 
uw agi te należą już do  ak tów  reg is lra -^ a łn y c h • "

Przeciwnie, dzisiejszy rz ą d  .dążąc we własnym d o ­
b rze  zrozum ianym  interesie pańs tw a  do  uregu low ania  
p rzez  kiepskich e x -g o sp o d a rz y  zachw ianych  finansów, 
przy jm ie chętnie to co mu ulgę we w zględzie  mate- 
ryalnym  p rz y n ie s ie , to  co mu o k ilkadziesią t rocznych 
p łac  umniejszy.

W z g lą d  na obciążenie gmin miejskich nowemi cię­
żarami, je s t  z jednej s t ro n y  p rze sa d n y m  , gd y ż  ciężary  
te nie b ę d ą  znów tak  wielkie, z d rug ie j  ale można p r z y ­
puśc ić , iż z czasem d o b ry  za rz ą d  gm iny oparte j  na 
własnym  statucie, nietylko im podo ła ,  ale naw et różnice 
z ub ieg łego  przeciążenia  wynikłe, wyrówna,

W z ią w sz y  jednak  na uw agę  te  dobre , wzniosłe s tro n y  
m oralne jak ie  miastom naszym przez nadanie  im o d r ę b ­
nych s ta tu tów  d o s ta n ą  się w u d z ia le , tę  możność w ol­
nego  rozw oju  i w zrostu  w każdej gałęzi, ten p raw dz iw y  
w yraz  woli w y b o rc ó w , jak i  p rze d s taw i  r a d a  miejska 
w myśl s ta tu tu  w y b ra n a ,  a nie jak  obecnie  ty lko  sztu- 
kać  nie b a rd z o  moralnemi ś rodkam i na wierzch p a r -  
f o r c e  w y d o b y ta ,  py tam y  czy  w obec  tak ich  b łogich 
skutków  może kto ze światłych obyw ate li  miejskich s ta ­
wiać nad  nie wyżej kilka centów na tak  moralnie i ma- 
teryaln ie  k o rzys tne  cele p ro d u k c y jn e ?  S ądz im y  iż zna­
czna w iększość odpow ie  n i e !  Z resz tą  czyż kraj nasz 
nie znany powszechnie z tego , iż Wszystkb“~cb mu jogo  
reprezen tanci ja k o  a o b re  i po trzebne  po iecą  i uchwalą, 
przy jm uje  i ponosi chętnie bez  szem rania, bez  opozycyi, 
,gdyż m y ludem  od wieków do najw iększych ofiar i po św ię ­
ceń zap raw n y m , a tem -bardzie j tam gdz^e się rozchodzi 
ó interes narodow y, a takim właśnie jes t  sp ra w a  s t a ­
tu tów  dla  miast g a l ic y js k ic h !

N asze  zacne m ieszczaństw o to  nie owi „ b u r g e r y ” 
niemieccy, cen iący  wyżej swoje kamienice nad  honor  
oręża  i obyw ate lsk ie  poświęcenie życia i mienia dla
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%> ś - t o S o m a  i i l t n .

(Ciąg dalszy.)

—  Tyś chodził do szkoły?
—  Juścić —  alem niedokończył, bo jedni uciekli do Niemiec, 

ja  zaś nie głupi puściłem się na Ruś i zostałem flisakiem.
—  Szkoda cię mój zuchu —  ty musisz wrócić do Krakowa, 

dokończysz szkół, zostaniesz księdzem , dam ci w moich dobrach 
najlepsze probostwo —  ale, gdybym pierwszy umarł, zostawię te­
stament że moją wolę wykonają moi synowie lub córka. A  teraz 
masz nie dziesięć lecz trzydzieści dukatów i odtąd będziesz przy 
mojej służbie, dopóki nie zawiozę cię do Krakowa.

Jam już stary, jaśnie panie,
Już mam żonkę na Zasanie!

D la jej buzi moje serce,
Pokochałem  się w pasterce!

—  Zaprędko ożeniłeś się, ale wczesne wstanie i wczesne 
ożenienie gotuje zbawienie! Zatem obmyślę dla cię cóś innego, 
wezmę cię za włodarza, byś wierszem wołał na poddanych. Jntro 
jak  woda opadnie, przewieziesz mnie raz ostatni, odtąd tylko lu­
dzi łowić będziesz.

Janek się do stóp ukłonił i rzekł:
Będę zawsze sługą v'iernym,
Bądź waść dla mnie miłosiernym.

Maciejowski się rozśmiał, obdarował Janka, zapłacił Rusi­
nowi suto za konia i poszedł, nakazawszy Jankowi by b ył gotów 
na dzień jutrzejszy.

III.
f .

W apowski podłóg nakazu marszałkowej wrócił do zaniku sa­
nockiego. W iedząc że na lewym skrzydle zamku były komnaty 
dla marszałkowstwa przeznaczone, wszedł prosto do odźwiernego. 
Ten zobaczywszy zmoczonego wodą obcego szlachcica, przypatry­
wał mu się z uśmiechem.
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s p ra w y  ca łego  n a r o d u , to nie mistrze w urządzen iu  
krzykliw}'ch - p ie c ó w  i z natchnienia szw echack iego  p ły ­
nących  o g n i s ty c h , g roźnych  przemówień, choć p ra w d ę  
m ówiąc, rnożeby p o d o b n e  wiece miejskie o nadan ie  n a ­
szym  większym  miastom o d ręb n y c h  s ta tu tó w ,  lecz p o ­
ważne i bez  przym ieszek piwnych, b y ły  b a rd z o  p o ż ą ­
d a n e ,  na  czasie, i p rzyczyn iły  się do  w y d o b y c ia  tak  
ważnej sp ra w y  na p o rzą d e k  dzienny.

Ł am y  naszego  czasopism a nie pozw a la ją  nam d łu ­
żej i obszerniej kw estyi tej omawiać, poruszyliśm y ty lko  
myśl zan iedbaną  ku szkodzie  ca łego  kraju, i o d d a je m y  
j ą  dalszej pieczy i pamięci naszych  dzienników k ra jo ­
wych, rep rezen tacy o m  m iast i ich naczeln ikom , posłom  
miejskim i w ogóle ludziom, k tó rym  d o b ro  naszych  miast 
nie je s t  o b o ję tn e ,  a o d d a jem y  w tem  p rzekonan iu ,  że 
j ą  niezwłocznie ca łą  sw oją  p o w a g ą  i wpływ em  p o p rą ,  
i z p o rz ą d k u  dz iennego  po raz w tóry  usunąć  niedozw olą.

Urzędnicy gminni.

{Ciąy dalszy.)

Przypatrzm y się też bliżej dzisiejszym  stosunkom  urzędni­
ków  gminnych.

Najpierw t. z. konkursa na opróżnione posady urzędników 
gminnych, rozpisują się najczęściej tylko dla formy, a nie dla m oż­
ności bezstronnego wyboru najzdolniejszego i najzasłużeńszego 
z pośród w spółubiegających się Zw ykle ta lub owa partya rady 
gminnej ma już z g ó iy  sw ojego upatrzonego p r o  t e g o  w a r  c a  
k a n d y d a t a ,  a jeśli nim ktoś jest w dudatku t. z. „ s w ó j “ to 
jest krew ny p. asesora lub p. radnego N. lub też choć nie z dek­
larowanym  to choć upatrzonym  zięciem  p. radcy Z., natenczas 
gd yb y  nawet był zupełnie do tej posady niezdolnym , i najzdol­
niejszy w obec niego się nie utrzyma. D o czego więc te kome- 
dye rozpisyw ania konkursów z których  li skarb za zm arnowane 
stem ple korzyść odnosi? C zy  tylko dla formy, dla zam askowania 
w łaściw ego celu i znaczenia ? A leż  dziś już pow szechnie znane 
te sztuczki, niepotrzebne więc narażanie biednych kandydatów  na 
stem plow e wydatki, i trzym anie w kilkom iesięcznej kwarantannie, i

T o  więc przyczyn ą niezdolnego prow adzenia urzędów  gm in ­
nych szczególnie m ałomiejskich tego stanu „ d e t o n o m i i "  czyli 
przeciw nie pojętej i w ykonywanej „ a u t o n o m i i " ,  t. j. powierza-

—  A  waś'ć co tu chcesz?
—  Otwórz mi pokoje pani marszałkowjej!
—  Zaraz —  takich tu jeszcze nie widzieli.
—  Rozkazuję! rozumie asan?
—  Kiedyś się waszeć z tap la ł w wodzie, idź sobie gdziein­

dziej wysusz s ię ,. komnaty nasze nie dla takich.
W apowski wyjmuje z kieszeni pierścień i pokazuje:
—  Znasz go, hę?
—  Nie takiem  widział, nie pyszń się z pierścieniami, mnie tu 

nie nastraszysz. Wiem ja  moje powinności, abym nie wpuszczał 
nikogo i koniec.

—  U tracisz służbę.
—  Nie pleć waść jak  pijany, idź precz, inaczej zawołam 

straży zamkowej i wpakują do ciemnej, rozumie waść —  hę?
W apowski człek prędki i popędliwy, zatyka pierścień pod 

nos odźwiernemu wołając:
—  W idzisz go! widzisz!
k szturknął mocno w niuch że się krew polała. Odźwierny 

narobił krzyku, przypadła straż i zam knęła pana brata bez par­
donu.

Szarą godziną powrócił orszak królowej do zamku. M acie­
jow ska wbiegła do swego mieszkania.

—  Jest tu gość? —  pyta odźwiernego.
Sługa się zmieszał, —  wyjmuje chustkę krw ią zbroczoną.

nie posad urzędników  gm innych , tych  funkcyonaryuszy władz 
autonomiczny:) h nie ludziom protekcyi, interesu i t. p.

Po wtóre bardzo w iele rad gminnych, osobliwie m niejszych 
miast, jes" wrogiem  stabilizow-ania swoich urzędników, ch oćb y 
byli ludźmi najzdolniejszymi i nie rok lub dwa, ale nawet lat kil­
ka piastując posadę im pow ierzoną prow izorycznie, dali się p o ­
znać z najlepszej strony. P rzyczyn ą tego wstrętu stabilizacyi jest 
arcyciekaw e i oryginalne pojm owanie rzeczy. S łyszeliśm y sami 
z ust pp. radnych następujące zdanie: „Póki jest nie stałym, do­
tąd jest i dla każdego z nas grzeczniejszy, musi zrobić nie jedno 
co z nas który sobie ży czy  b y  w ypadło tak lub owak, słowem  
p o trzeb ijąc  zaskarbienia sobie naszych głosów' do spodziew anego 
zastabilizowrania go kiedyś, i w iedząc że gd y  go niezechcem y 
w każdej chwili usunąć m ożem y bez w szelkiego dlań praw a do 
nas , na cóż m am y się narażać na, to by będąc już raż pew nym  
swej posady, miał jakieś swoje odrębne, niezawisłe zdania i m ógł 
wr niejednem pod pretekstem  nstaw y zaoponow ać."

A  czy  to pokierow anie spraw y wedle życzeń tego lub 
ow ego p. radnego , to m im ow olne, zawisłe załatwienie spraw y 
obaw iającego się o swój byt u rzęd n ik a , w ypada zawsze bez 
szkody dla gm iny, bez nadw erężenia sumienia, przepisów  i ustaw 
bez uszczerbku dla dobra publicznego a tylko z korzyścią  dla 
jednostki w pływ ow ej lub silną protekcyę posiadającej, m echcem y 
rozbierać i zostaw iam y dom yślności czytelnika.

C zy  zaś położenie takiego urzędnika niem ogącego mieć ni 
własnego zdania , ni w o li, lecz sw oją zawisłością bezw zględną 
zm uszonego działać niejednokrotnie przeciw  własnemu p rzeko­
naniu i w iadom ych mu ustaw, przyczyn ia się do zachęcenia go 
do postępow ania energicznego , bezstronnego i ściśle przepisam i 
określonego, czy  też przeciw nie zniechęca go, w prow adza w apa- 
tyę  i czyni zeń z czasem  nieznośnego tetryka, to rzecz . jasna 
nie potrzebująca bliższych dow odów .

Niem asz pożałow ania godniejszego stworzenia , nad urzęd­
nika gm innego m ałego m iasteczka. T en  mając najczęściej nie- 
tylko w radzie lecz i w samym naczelniku m ia sta , osobę za- 
ledw o podpisać się umiejącą, nieposiadającą zgoła żadnej w iedzy 
o ustawach i przepisach, jakże często wchodzi z nim w kolizyę 
nawet i w sprzeczkę. O to urzędnik napisze odpowiednio w ysty­
lizow aną relacyę lub sprawozdanie i przedkłada takow e swojemu 
szefowi do podpisu. T en  bądź dla pokazania że się na tej sp ra­
wie też rozumie, poprzem azuje mu niektóre ustępy a natomiast 
dopisze tego  rodzaju, iż władze przełożone niemało z nich uśmiać 
się muszą , ów mówi „panie przeróbcie to bo mi się jakoś za 
krótko" trzeci „za  dużo nagadane w ydaje," tamten chw yta za

—  D ał mi tu dał!
-—  Co się stało?
—  Niechciałem  go puścić, a on mi pierścieniem d ał w nos
—  A  poznałeś mój pierścień?
—  W aszmość nosi różne sygnety, któż ich tam pozna.
—  W ięc gdzież ten szlachcic?
—  Jaśnie marszałkowa mi daruje —  upadając do nóg prosi 

odźwierny —  gość w ciemnicy.
—  Ach coś mi ty narobił! —  zaw ołała m arszałkowa i pobie­

gła  sama do straży, każąc odemknąć.
Wapowski siedzi.
—  Co waść tu robi?

Burdę zrobi człow iek młody,
Jak mu się naleje wody,
Zakosztuje sobie kaźni,
Niech pomyśli że tc w łaźni.

—  Aj chodźno waść do mnie i nie mów co się stało. 
Zaprowadziła go do mieszkania i zaczęła się śtniać.
—  Daruje waćpan żem temu winna, trzeba b yłe  mi się wró­

cić i przyjąć gościa —  ale za to wynadgrodzę. W łaśnieiu u stu­
dni mówiła z królową, że mi się przedstaw ił rycerz poeta i opo­
wiedziałam monarchini jego przygodę. N akazała mi abym go

i przedstawiła. W aćpan niech ma wiersze na dorędziu, jak  tylko 
i na Jej zapytanie cós zaimprowizuje, z pewnością pozyska Jej łaskę.
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papier i biegnie z nim jeżli nie do ks. proboszcza to do p. kan­
celisty, (a w wielu m iejscach do diaka, organisty, woźnego lub pro- 
pinatora) i radzi się czy  to dobre, i czy  m oże podpisać ?

M ożna sobie w yobrazić co się dzieje w duszy takiego urzęd­
nika, który jeśli rozumie swój zawód i posiada ku temu odpo­
wiednie zd o ln o ści, widzi się w ten sposób kom prom itowanym , 
czuje jaką m oże mieć w obec takiego postępow ania pow agę, i 
jak  ten nieszczęśliw y U rząd gm inny traci urok w ładzy urzędo­
wej. A  w iluż to w ypadkach taki urzędnik gm inny pełniący w 
jednej osobie służbę sekretarza policyi i rewizora skonfiskuje złe 
lub małe pieczyw o, zabierze m ałą miarę, fałszyw ą w agę i t. p. 
wchodzi p. asesor lub który radny uproszony przez interesowaną 
stronę i pełen poczucia swej godności i pow agi przełożeństwa, 
rozkazuje w ydać zabrane przedm ioty. Nie pom ogą persw azye 
i przedstawienia skonfundowanego urzęd n ika, daremne odw oły­
wanie na §§. tej lub owej ustawy, zniecierpliw iony z a w o ła : ,,pan 
wiesz kto jestem , ja  tak chcę, tak b yć musi“ .

Takie sceny niestety zb yt często nawet i we w iększych 
miastach się pow tarzające , m ogą podtrzym ać pow agę organów 
w ykonaw czych  w ładzy autonom icznej ? czy  zachęcą urzędnika 
gm innego na przyszłość do energicznego spełniania sw oich obo­
w iązków , jeżeli zamiast uznania, tylko kom prom itacyą i scyssyą 
niemiłą go darzą ? (C d. n.)

S łó w k o  o k re d y c ie  naszych m iast i 
m iasteczek

(Artykuł bardzo interesowny)

Ponieważ „ P r z e m y ś l a n i n "  założył temat podniesienia 
miast i m iasteczek z ich m oralnego i m ateryalnego uśpienia, w ięc 
postanowiłem  rzucić pierw szą cegiełkę do tej wzniosłej budowy, 
niem yślę opisyw ać historyi powstania miast w kraju naszym, o 
tern opiew ają najlepiej m iejscowe kroniki. Praw da że fundacya 
m iast zasadzała się zawsze na w yłącznych przyw ilejach, i gd yb y  
te przyw ileje były  ściśle zachow ane i przestrzegane, niejedno 
miasto kw itnęłoby w dobrobycie, a niewąhało sm rodów zapusz­
czon ych  przez pokolenie semickie, za którym i najpierw niechluj­
stwo, a potem  w szystkie niecnoty pospieszają, sprowadzając na 
m iejscowość moralną i m ateryalną zgniliznę. —  M am y miasta, cóż 
z tego, one się nie podnoszą ino upadają —  G dzież szukać p rzy­
czyn y  tego upadku ?

Ona widoczną, nam acalną, patrzym y co dzień na m ą, a 
niechcem y widzieć bośm y się więcej z niedolą, niżeli ze; sw obodą 
oswoili.

—  Ależ waszmość m arszałkowa daruje, ja dziś nie mogę 
w żaden sposób być przedstawionym.

—  A  to dlaczego?
—  Przeciem mokry, nmszę dopiero przebrać się.
—  W aćpan masz przecie z sobą garderobę.
—  Mam w gospodzie.
—  W ięc idź natychmiast, a staw mi się za pół godziny. 

Królowa po półgodzinnym odpoczynku każe przychodzić do siebie 
na pogadankę, co trw a z kwadrans i potem zam yka się.

W apowski pobiegł zadyszany, szuka swego lokaja i furmana, 
gdzie tam te ciury rozbiegły się po mieście, ani wiedzieć gdzie ich 
szukać. Człek gorączka wpadł w pasyę. —  Dam ja  wam! —  za­
w ołał rozsierdzony i tyle na prędce zrobił, że sobie kazał oczyścić
suknie, buty i ubrawsry się na prędce wrócił cwałem  do zamku,

W  samej istocie marszałkowa przedstawiła kawalera królowej. 
W apowski stał naprężysto, poczerwieniał trochę, ale nie spuszczał 
oka z monarchini.

Bona się uśmiechnęła, pokiwała głową i rzekła:
—  Waść po wodzie zbierał kwiatki?
W apowski spojrzał na m arszałkowę co obok monarchini stała 

i rzekł:
Kw iateczki się rozigrały,
Z rączki Kasi wyleciały,
A by dla swojej ochłody,

Miasta mają dwie tylko podw aliny ich rozw oju i bytu 
handel i  przemysł, które nie zdążą wszystkiem i silanu do podtrzy- 
m an a tych  czynników, zbaczając z drogi, podupadnąć muszą, nic 
niepom oże. —  W szakże pierwotny cel fundowania naszych m ia­
steczek był ten, aby w' m iejscowości rozwijał się handel przez 
zaprowadzenie jarm arków , targów, sklepów, rzemiosł zaradza­
jących  potrzebie ludu —  Bierz czytelniku kalendarz w rękę, a 
przeczytaj alfabetycznie ułożone m iejscowości w k raju , wiele, 
która ma przywileju na jarmarki, jest to dow ód niezbity rozw o­
ju handlu i nic więcej. —  Na jarmarku, sprzedają jedni, kupują 
drudzy zaspakajając swoje potrzeby, obrót uzyskuje kapitał, a 
z obrotu pom nożenie miasto sw ego bytu.

D opóki miasta i m iasteczka nasze w ytw arzały same z siebie 
przerobione produkta przem ysłow e i spieniężały na miejscu, sta­
ło świetnie polskie m ieszczaństwo, obrastało w p ie rz e , słynęło 
z bogactw a.

L e cz  przem ysł raz podjęty niepowimen podpadać stagnacyi 
on jest oznaką cyw ilizacyi, i w miarę postępu narodu, on także 
postępow ać naprzód musi —  Zrozum iała zagranica tę doniosłość 
industryi, niedała jej upaść, owszem  wszelkiemi m ożliwem i środ­
kami dązjda do jej wydoskonalenia ztąd poszło iż wyrób zagra­
niczny z kasował nasz polski, spychając go do ciasnego zakątka, 
m ieszczaństwo nasze ujrzało się zagrożonem , a niepom yślało o 
przyczyn ie tego upadku, aby się wzięło do rozwoju dalszego prac 
swoich, owszem  skierowało swoje zam ysły na insze tory, a niemi 
było rolnictwo —  każdy niemal mieszczanin mając w ręku jakie 
takie rzemiosło, starał się o to, aby został posiadaczem , albo 
przynajmiej dzierżaw cą kaw ałeczka ziemi, ta mu bowiem w yrów ­
nywała ubytek jego  przedsiębiorstw a —  został ted y  rzem ieślni­
kiem przem ysłow cem  i rolnikiem razem. - Ten dualizm nie wró­
ży ł nic dobrego i doprow adził do stagnacyi w sferze industryj- 
n e j.— Nie trzeba na poparcie tej praw dy sięgnąć daleko do w o­
dy, widoczne one są u naszych m ałom ieszczan i przedm ieszczan.

Dalej —  W iem y z historyi kraju naszego że celem obu­
dzenia ducha przem ysłu zaprow adzono Cechy. B y ły  to stow arzy­
szenia zbliżonych do siebie z rzem iosł ludzi; w iążące ich wiednie. 
A n i słow a że spełniały piękne zadanie wspólności interesów. —  
D ziałały  one zbawiennie na moralne i m ateryalne stosunki m iesz­
czan, podnosiły miłość, braterstwo, czuwanie nad uczącą się 
m łodzieżą rozciągając także opiekę nad wdowam i i sierotami. 
Jednak te instytucye zamiast dążenia do wydoskonalenia swoich 
zawodów , skierow ały na przeciw ieństw a swoje czyny, okazując 
zamiast dodatnej ujemną stronę, d ążyły  do odrębnych w narodzie 
przepisów i przyw ilejów  w żądzeniu, karaniu wybieraniu opłat, 
w yłączeniu inszych w spółpracow ników  od zaw odów  —  pow sta­
w ała kastowość, sprow adzająca w yszydzenie. —  O dstrychow ała 
się od nich szlachta, nienawidząc osobę, nie kupowała ich w yro ­
bu, sprowadzała takow y z zagranicy. —  C echy stały się stow a­
rzyszeniam i więcej- religijnemi, chodziło im o sprawienie sztanda­
rów, światła do kościoła, udział w pogrzebach, procesyach i t. d. 
aby tylko pociągnąć zysk jaki. —  N abyty grosz darmo, obracano

Napiły się w Sanie wody,
Lecz im przeszkodził Wapowski,
Za to pom aczał się troszki.

Wszystkie damy dworskie zaczęły się śmiać, Bona zaś rzekła 
uprzejmie:

—  Waści poeto, mianuje was podkomorzym sanockim.
W apowski zapomniał się z radości, już sunął nogą naprzód,

aby za łaskę pocałował rękę królowej, lecz podmarszałek stojący 
zagrodził mu laską. On się zaraz dorozumiał, a królowa odeszła 
do swoich komnat i zawarli za nią podwoje.

M arszałkowa powinszowała pierwsza nowemu podkomorzemu, 
za co otrzymała tłusty pocałunek i zabrała gościa do siebie.

Prawie siedzieli przy wieczerzy, kiedy dano znać marszałko- 
wej że poseł czeka —  powiedziała dworzaninowi:

—  Przynieś asan listy.
Dworzanin wraca i oznajmuje:
—  Ustne zlecenie od pana marszałka.
Kobieta dyskretna, nie kazała go w ołać do gości, ino sama 

wyszła do osobnego apartamentu, tam stawił się giermek.
—  Czy mąż w Krakowie?
—  W  Przemyślu, waszmość marszałkowo.
—  A to co się znaczy?
—  Jedzieiny do Rzymu.
—  Jak to? —  zapytała zadziwiona.
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na pijatyki, blaum ontag', a g łów n y cel przemysł) sta l się p od ­
rzędną funkcyą —  co się dziś jeszcze  po m iasteczkach powtarza.

C ech y  b yły  m stytycyą przej ściową, z nich miały pow stać 
instytucye industrjjne, jakiem i dziś p o szczycą  się Anglia, Francya, 
N iem cy.

YYydoskonalając powoli w yrob y przem ysłu zapom ocą c e ­
ch ów  przyszli do przekonania, że co pojedynczy rzemieślnik zdo­
ła kierując warsztatem , to samo zdoła stow arzyszenie — ■ fabry­
ka  —  wyrabiając prędzej i więcej produktów', ob liczyw szy zys­
ki z prędkiego obrotu kapitału, a ztąd wynikłej zniżki to w aru .—  
U nas przeciw nie, cech łączy ł członków  zawodu w celu zbierania 
składek, datków i utrzym ania cechu, nie troszcząc się zupełnie, c z y ­
li ci pojedynczy członkow ie coś wyrobią, czy  mają z pracy zys­
ki, owszem  niech tylko zapłacił cechow e, mniejsza, czy  umrzesz 
śm iercią głodow ą i tw oje dzieci.

D o przytłum ienia przem ysłu przyczyn iła  się także sama 
instytucya miast z jej reprezentacyą. M iasta m ające kapitały, 
dochody, nie postarały się o podź wignięcie przem ysłu, raczej je ­
żeli gdzie, to tylko o upiększenie rynków, placów , dróg, plastrów 
i t. d. —  W  jednem  w zględzie można ten objaw' nazwać postę­
pem, postawili klatkę ładną ani słow'a, ale trzeba było się ż dru­
giej strony postarać aby b yły  ładne ptaszki wtej klatce i 
żer m iały odpowiedni.

T rzeb a było łożyć połow ę na upiększenie klatki, a drugą 
połow ę kapitału na podźwugnięcie przem ysłu —  podźw igm ęcie 
onegoż zdublow ałoby było ten kapitał, a tak on straco n y , bo 
biedni rzem ieślnicy usychają, a obcy tow ar figuruje w sklepach 
zamiast sw ojskiego, pieniądz w ychodzi tedy z kraju za granicę, 
onę bogaci, a kraj coraz więcej ubożeje. —  U padły tedy cechy, 
upadli m ieszczanie, upada kraj -—  rzecz jasna jak  na dłoni.

(C, d. n.)

K o resp o n d en cy e  „Przem yślan ina^

Liców dnia 20 stycznia 1881
1 . 8 .) W  rozpoczętym  w numerze I. P r z e m y ś l a n i n a  

artykule pod tytułem  „U rzędn icy gm inni11 poruszono jedną z 
w ażnych kw estyi stosunku urzędników, gm innych do ich n i e 
w ł a d z y  bezpośredniej, ale instytucyi kontrolującej. R ad y b o ­
wiem miejskie nie są w istocie wdadzą, lecz reprezentacyą gm iny 
na zewnątrz a w stosunku do urzędników tylko organem kon­
trolującym  i to nie urzędników, jako takich, ale całą magistraturę.

D otknąw szy pow yższego  , w samej rzeczy  sm utnego sto ­
sunku, autor artykułu pociesza się na wstępie ..zaraz, że stosunki 
te m ogą być ponętniejsze we L w ow ie i K rakow ie. Sądząc ze 
stopnia inteligencyi tych m ia st, takby być powinno. A le  tak

—  Król Jegomość posyła waszmości m arszałka do Papieża. 
Jechaliśmy do waszmości na pożegnanie, ale San wezbrany zatrzy­
mał nas, ja  się przeprawiłem, przyjechałem  do Dynowa, a skoro 
mi powiedziano że waszmość marszałkowa w Sanoku u królowej, 
więc przybyłem  z pozdrowieniem!

—  Nie może być —  jabym  się nie w idziała z mężem? —  
Czekaj giermku —  rzekła i pobiegła do gości.

—  Darujcie waszmościowie, w tej chwili wyjeżdżam, bo mąż 
jedzie do Rzymu.

Stało się —  zaprzągnięto karety i pojechała wprost z có­
reczką do Przem yśla.

IV.

Nad Sanem, na przeciwnym brzegu Przem yśla, czyli na Za- 
saniu po prawej, daleko, koło lasku, stała nizka bulka okryta sło­
mą i kilku  drzewinami. Zawieszone sieci wskazywały przecho­
dniom drogę do domku rybaka. Przed pięciu laty przybył do 
tej hulki o zmierzchu, człowiek młody, nie mający zarostu, gdy 
wszedł stara kobieta leżała na w yrku postękując co chwila, a m ło­
da dzieweczka dmuchała watrą co chwila pod wiszącym kocioł­
kiem, odgadnął tedy że krząta się koło wieczerzy. Przychodzeń

nie jest, przynajmniej we Lw ow ie, nie. O  K rakow ie nie mówię, 
gd yż za mało znam tam tejsze stosunki gminne.

Złe które daje się uczuć dotkliwie urzędnikowi gm iny lw ow ­
skiej, w ypływ a z zapozn an ia, albo raczej nie poznania zakresu 
obow iązków  i działania panów radnych. Nie można tego  pow ie­
dzieć o w szystkich, ale m ożna o wielu. T ych  w ielu, niestety, 
należy do stanu, który w Polsce nie jest bez pięknych tradycy,, 
do stanu w yłącznie m ieszczańskiego.

L iczne fakta stwierdzają , że właśnie panow ie z tej klasy, 
poczytują ludzi pracujących w biórach M agistratu za jakiś nie­
określony rodzaj niewolników'. W yobrażenie podobne nie p rzy­
nosi zgoła zaszczytu obyw atelstw u miejskiemu stolicy, ale jest 
faktem. Przekonanie takie objawione czynem , staje się złem, 
które m oże i powinno uledz dyskusyi. Mimo egzysten cyi złego 
nikt się nie odw aży podsuwać złej woli radnym lwowskim. Nie, 
złej woli tu nie ma, jest tylko ułomność lu d zk a , która się obja- 
wda tem jaskrawiej, im niższy stopień rozw oju um ysłowego. O b y ­
watel św iatły nie m oże się oburzyć na poczucie godności czło ­
wieka w innym obyw atelu. A le  kto obyw atelstw o swoje widzi 
nie w czynach, tylko w posiadaniu domu lub kam ienicy, a nie 
posiadł do tego  taktu , temu wydaje się na każdym  kroku, że 
jest w yższym  od śmiertelnika, pracującego bądź to głową, bądź 
rękami na chleb. W  ślad zatem idzie i chęć okazania sw ojego 
znaczenia, szczególniej tam, gdzie to nic nie kosztuje, gdzie m oż­
na „zn aczyć co ś11 jedynie za pom ocą niegrzeczności, i niestety, 
braku w ychowania. Przyjem ności podobnych doświadczają urzęd­
nicy M agistratu lw ow skiego na każdym  kroku. C zy  panowie ra­
dni lw ow scy mają do tego jaki tytuł prawmy, nad tem zaprawdę 
nigdy się nie zastanawiali. G d yb y zresztą mieli, czem u stanow czo 
i z g óry  zaprzeczyć trzeba , ale g d y b y  i mieli, to pobudki m o­
ralne, jak  poszanow anie własnej godności, rozsądek, w ychow anie 
pow innyby ich m iarkować. W  zachow-aniu się ich i postępowaniu 
z urzędnikami, nikt z latarnią w' biały dzień nie dopatrzy wzm ian­
kow anych czynników .

Sm utno to, ale nie traćm y nadziei. Z  czasem  w szystko się 
zmienia, lubo nie tak prędko, jakb yśm y pragnęli, ale niewątpliwie 
się zmienia i zawsze na lepsze. Skoro jednak jest złe , które 
trudno uchylić z życia  sp ołecznego, dla tego  właśnie, że to ży ­
cie nie zna przeskoków- nadzw yczajn ych  , ale rozw ijać się musi 
normalnie, więc w takim razie pozostaje nam tylko ucieczka do 
surowych przepisów  praw a. Nie m oże tego zrobić urzędnik w7 
codziennym  stosunku do radn ego, bo to „drażliw a m aterya11, 
ale należy to robić w czasopism ach.

rzekł na wstępie pochwalony, a kobieta chora odpowiedziała na 
wieki, potem zaraz rzekła  do córki:

—  Dońka! pryszeł łaszek, daje mu weczeru.
Ruski lud bardzo uczciwy i gościnny, dzieli się zaraz z przy­

chodniem ostatnią kromką chleba. Kobieta mówi:
—  Siadaj, zkąd człow iek ?
•—  Jestem przychodzeń, szukam służby.
—  A z  daleka?
—  Od Krakowa.
—  A szkoda żem chora, zarazbym ci służbę nastręczyła, na 

przewozie potrzebują tęgiego flisaka i płacą dobrze.
Minorka —  bo tak było córce na imię, odzywa się:
—  Szkoda do lw reja
—  On dobre płaci —  odzywa się matka.
A  na to Jontek Mazur wtrącając się do rozmowy:
—  Niech będzie kto chce, byle płacił dobrze.
—  Minorko, prynes horyłku, daj łaszkowi.

(C. d. n.)

Sprostow anie. W  poprzednim Nr w ustępie wstępnym, we wierszu 
5 od góry, zaszedł b ład drukarsk i t. j. zam iast z A nuą „ C z u j ł ó w n ą  “ w y­
drukowano mylnie ćzarglów ną.
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O tóż i p y ta n ie : jaki tytuł praw ny posiada naprzykład radny 
lwowski do udzielenia nagany, lub okazania, niezadowolenia czy  
kaprysu urzędnikowi magistratu ? żadnego nie posiada. A lbow iem  
urzędnik ma sw ego bezpośredniego zw ierzchnika a nakoniec g ło ­
wę m agistratury, prezydenta lub burmistrza. R adny jest tylko 
jednym  z członków  instytucyi kontrolującej lecz nie czynności 
urzędnika, tylko całej m agistratury. Żaden sługa nie m oże mieć 
stu panów, ale instyrucya m oże mieć tylu, a nawet więcej kon- 
trolorów. Zupełnie taki sam stosunek zachodzi w rządach par­
lam entarnych. Sejm lub parlament jest reprezentacyą kraju lub 
państwa, ale pięknie b y  w yglądały władze w ykonaw cze , g d yb y  
w szyscy  posłowie rościli pretensye do starszowania lub B oże 
broń, krzesania sobie honoru nad urzędnikami. Odpowiedzialnym  
jest tylko minister w parlamencie a w sprawach gm innych bur­
mistrz radzie miejskiej. U rzędnik zatem M agistratu jest bezw a­
runkowo niezależnym  od panów radnych, nie jest obow iązany 
znać ich i jeżeli ze w zględów  tow arzyskich okazuje grzeczność, 
to św iadczy to jedynie o jeg o  dobrem  wychowaniu za które nie 
powinno się płacić grubijaństwem . Taki jest stosunek prawny, 
który w yklucza wszelkie uroszczenia i widzimisię. Toleruje je od 
dołu bieda a z góry  narzuca je obskurantyzm  czyli m ówiąc po 
polsku z a c i e m n i e n i e .  W iadom o zaś, że w ciem nościach na­
wet błędny ognik błyszczy. Rów nocześnie zatem przypom inając 
co jest prawem  a co uroszczeniem , nie przestaw ajm y w ołać o 
św iatło , przykro bowiem  na każdym  kroku spotykać się z po- 
gańskiem  nieposzanowaniem  bliźniego i jego  pracy i ciągle p rzy­
pom inać wędzidło , które się w św iecie cyw ilizow anym  nazyw a 

prawem.
Jak z pow yższych  kilku uw ag wynika, stosunki uizędników  

gm iny lwowskiej nie są bynajmniej słodkie. W  m niejszych gm i­
nach pożądane są reform y radykalne , tu tylko zasadnicze prze­
strzeganie prawa, a w szędzie koniec końców  reformy. Już i to 
jednak dobrze św iadczy o społeczeństw ie, że potrzeby te c z u je ; 
dow ód , że nie stoim y w miejscu , lecz idziem y ku przyszłości. 
Głos. wasz był pobudką do przedstawienia stanu rzeczy  we L w o ­
wie , m oże też mój w yw oła kom petentnego spraw ozdaw cę z 

Krakow a.

Sambor dnia 20 stycznia.

(F. Ch.) Załatwiono już sprawę propinacyjną w naszem m ie­
ście. Na południowem posiedzeniu rady gminnej, dnia 9 bm. od­
bytem , przyjęto ofertę p. Steuerm an a, opiew ającą na roczną 
kw otę 38.500 złr. a. w. i w ydzierżaw iono mu prawo propinacyi 
wódczanej i piwnej na termin dwuletni, z dniem 10-tym bm. p o­
czyn ający  się. U m owa z p. Steuerm anem  zawarta, tern się różni 
od daw niejszego kontraktu z Łam em  zawartego, że now y dzier­
żawca nie nabył podobnie jak  jego  poprzednik praw a w yłącznego 
w yszynku piwa, lecz tylko prawo w yłącznego wyszynku wódki i 
prawo pobierania opłaty od wprow adzanego do miasta piwa, 
którą to opłatę ustanowiono dla szynkarzy w w ysokości 4 złr. 
a, w. od jednego hektolitra. W skutek tego znacznie potaniało 
wr m ieście piwo, do czego  przyczyn iło  się także i to, że obecnie 
p. Strec z B aczyn y m oże w prow adzać do miasta piwo własnego 
wyrobu, czego mu dotychczas wzbraniał L am , dzierżawca miej­
skiego browaru, w yrabiający lichy trunek i zm uszający szynkarzy 
do szynkowam a go.

Mimo zastąpienia dawniejszego propinatora nowym  i no­
w ego z dzisiejszym  propinatorem  zawartego kontraktu nie ustało 
przecież w yzyskiw anie szynkarzy, bo co Lam  robił z piwem, to 
robi now y dzierżaw ca z wódką Lam  pobierał dowolne opłaty 
od wiadra piwa, p. Steuerm an zaś podniósł z pierwszym  dniem 
dzierżaw y opłatę od wódki. T a k  np. handel Krom era płacił L a ­
mowi od 4 litrów wódki 60 ct. a w. obecnie zaś płaci od tej 
samej ilości wódki 1 złr. a w.

Na owem  posiedzeniu rady gminnej z dnia 9. b. rr, w yka­
zał p. L an g  cyframi, że dochód z prawa propinacyi we własnym 
zarządzie w ynosiłby w każdym  razie więcej niż 42000 złr. a. w. 
rocznie. W  uznaniu tego , chcąc zresztą dochody z propinacyi 
ustalić i zabezpieczyć, poleciła rada wydziałowi miejskiemu, aby 
poczynił przygotow ania, iżby tak propinacya, jak  też niemniej 
wszelkie inne dochody gminne, w przyszłości we własny zarząd 
wziętemi b yć m ogły. T ym  sposobem  uniknie się skutków, jakie 
pociąga za sobą zm owa żydów , uniem ożliwiająca wszelką kon- 
kurencyą. Najskuteczniej atoli zapobiegnie niestałości dochodów  
gm innych zniesienie praw a propinacyi. Lw ów , a także Sam bor 
wniósł w tym względzie wnioski do sejmu.

Dnia 9. b. m. miaio miejsce także walne zgrom adzenie tu­
tejszych m ieszczan. M ieszczanie Sam borscy w liczbie 60 tw orzą 
rodzaj spółki. Spółka ta posiada własny m ajątek , którym  sama 
zarządza. M ajątek ten składa się z kilkuset m orgów  lasu na 
Spryni i około 12000 złr. a. w. kapitału. Fundusz ten miał p o ­
w stać w sposób następujący : Za dawniejszych rządów polskich
m ieszczanie Sam borscy zobowiązani byli do bronienia miasta. 
R ząd w ynagradzał ponoszone koszta wojenne pew ną ilością drze­
wa z lasów królewskich m ieszczanom Sam borskim  dostarczanego. 
O bow iązek ten przyjął później na siebie rząd austryacki , który 
wreszcie przed 30 laty zb ył się tej należytości serwitutowej przy­
znaniem na własność m ieszczan . pew nego obszaru lasu z dóbr 
kam eralnych w ydzielonego. M ieszczanie użytkują tę własność w 
ten sposób, że pobierają ztąd pożyczki na nizki procent i zapo­
m ogi bądź w pieniądzach, bądź w drzewie. Nic byśm y przeciw ko 
temu nie mieli r g d yb y  ów m ajątek był zabezpieczony i g d yb y  
z dochodów  korzystali potrzebujący. T ak  nie jest atoli. Przed 
kilkom a laty stawiało kilku m ieszczan wninski co do podziału 
kapitału i lasu i zaprzepaszczenia tym sposobem  całego funduszu, 
obecnie zaś na posiedzeniu dnia 9-go bm. uchwalono dać i do­
stawić pewnej liczbie m ieszczan 37 półłaterków  drzewa. O tóż 
w tej liczbie m ieszczan są nawet tacy, którzyby z funduszów 
m ieszczańskich nie powinni korzystać. Cóż znaczy półłaterek 
drzewa jodłow ego dla takich panów  jak  Jakóbczak , Terlecki i 
Burdowicz? W szyscy  z nich mają kamienice, a oprócz tego pierw ­
szy i drugi są właścicielam i iestau racy; a drugi i trzeci urzędni­
kami. C zyż nie należało raczej dać praw dziw ym  biedakom  po 2 
lub 3 półłaterki drzewa ? Zresztą czyż nlenależałoby użyć raczej 
funduszów na jakie szlachetniejsze cele n. p. na fundacye niż roz­
szarpyw ać je  udzielaniem potrzebą wcale nie wskazanych zapo­
m óg ? Tu musimy nadmienić , że w m ieście naszem jest wielu 
rzeczyw iście biednych mieszezan, którzy atoli aędąc dalekimi od 
wielkiego ołtarza jakim  jest w ydział m ieszczański z funduszu albo 
mało, albo wcale nie korzystają, bo w ydział najpierw dba o sie­
bie. Z  pow odu tego na posiedzeniu dnia 9-go b. m. postawił p. 
Bukietyński wniosek, aby na przyszłość żaden z panów w ydzia­
łow ych  nie m ógł z zapom ogi korzystać. W niosek ten upadł atoli 
i rzeczy pójdą po dawnemu. Śm iałbym  się zapytać, ażali fundu­
sze m ieszczańskie są prywatnemi a nie publiczn em i, z rozpo- 

I rządzania których należałoby zdawać sprawę ? Naszem  zdaniem 
I dobrzeby było, g d yb y  tę sprawę poruszono w Sejmie. Zanim to 
j nastąpi, nie om ieszkam y tym czasem  co do tej spraw y dalsze 

szczegóły  zbierać i podać do wiadom ości publicznej.

Dnia 5 lutego b. r. odbędzie się w salach kasyna Sambor- 
| skiego bal na korzyść tow arzystw a .,Pom ocy N aukow ej11, na któ- 
| ry komitet z sześciu panów złożony licznych gości zaprosił. Karta 
| wstępu kosztuje 2 złr. a. w., bilet familijny 4 złr. a. w. P rzy  tej 
l sposobności niech nam będzie wolno prosić, aby nasze panie 
1 nie łożyły  w d zisiejszym , zbyt ciężkim  czasie nadto wiele na 

stroje, które, jak  nam w iadom o, niejednokrotnie nawet z zagra­
nicy sprowadzano. Strój nie stanowi człow ieka , a zresztą p o­
winna w ystarczyć u w a g a , że z w yd an ych , często grubych pie­
niędzy dla pom ocy naukowej, po strąceniu kosztów  balow ych
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padnie zaledwie kilkadziesiąt centów  w dobrym  razie , w złym  
zaś pom oc naukowa nawet tego nie zyska.

B ogd ajb y to, co dla szlachetnych celów  robim y, służyło na 
pierwszem  miejscu tym że celom  a nie innym zachciankom .

Gospodarstwo przemyst i handel.

Izba handlowa we Lw ow ie uchwaliła na 1 posiedzeniu b. 
r. 8 stycznia odbytem pomnożyć swój skład o 6 ezłonków z kuryi 
przem ysłowej. W edle tej uchwały w ybierałby teraz Przem yśl 2 a 

, mianowicie 1 ze stanu handlowego a 1 ze stanu przemysłowego.
W  Krakowie zamierzono urządzić we wrześniu b. r. o g  ó ln  ą 

w y s t a w ę  krajową roln iczo-przem ysłow ą. Z aw iązał się w tym 
celu tym czasowy komitet, w skład którego weszli pp. Teodor B a­
ranowski, W ładysław  Rruśnicki, Apolinary W elczow ski. Antoni 
Sapalski i W incenty Kornecki.

W  Tarnowie otwartą zostanie właśnie dla zachodniej Ga- 
licyi ekspozytura krajowego bióra melioracyjnego. Z a  nabytek ten 
wdzięczni będą gospodarze wiejscy tarnowskiemu Oddziałowi T o­
warzystwa gospodarczego krakowskiego, iż.petycyą swoją zeszłego 
roku do sejmu wniesioną wyjednał zapom ogę na ten cel. W ydział 
krajow y delegow ał do Tarnowa p. Sikorskiego, inżyniera młodego 
i zdolnego. Pow iat zaś tarnowski dał na polu melioracyi właśnie 
taraz re g u lacyj Żabnicy całemu krajowi przykład  bardzo poucza­
ją c y  i zachęcający. Pięć gmin i pięć obszarów dworskich wzięło 
się wspólnemi siłami do tego dzieła i dokonało go dzięki zasił­
kom pieniężnym otrzymanym od sejmu, rządu i powiatu. Koszta tej 
regulacyi wynoszą razem około 20 000 złr. Jak doniosłą jest ta 
m dioracya, wykazuje fakt, że dotąd corocznie najmniej 2.600 mor­
gów zalewanych bvło przez Żabnicę. Czasem zalew  ogarniał prze­
strzeń dwa razy większą, więc straty coroczne b yły  ogromne. Po 
regulacyi Żabnicy właściciele mogą przystąpić do dalszych melio- 
raeyi, mianowicie do drenowania.

Z Drohobycza douoszą, że za inieyatyw ą p. Gartenberga 
zawiązuje się Towarzystwo akcyjne najznaczniejszych przemysłow­
ców naftowych w Borysław iu, a finansowanie przedsiębiorstwa o- 
bejmuje galic. bank kredytowy we Lwowie. (D. P.)

Ankieta zbożowa na drugiem posiedzeniu ankiety zbożowej, 
która się odbyła we czwartek, prof. dr. Leon B i  e 1 i ń s k i zdał 
imieniem komisyi sprawę z pierwszego i trzeciego pytania kwes- 
tyonarza, które traktują o założeniu składów zbożowych i o środ­
kach zapewnienia łatw ego i korzystnego zbytu galicyjskim  pro­
duktom rolniczym na targach austryackich i zagranicznych. Komi- 
sya uznała pytanie trzecie za obszerniejsze, za obejmujące także 
pytanie pierwsze, gdyż składy zbożowe nie stanowią same dla sie­
bie celu, lecz tylko jedno ogniwo w tvm łańcuchu środków, któ- 
remi podnieść należy zbyt naszych produktów rolniczych.

Zanim kom isya ułożyła odpowiedź na oba pytania, zastana­
w iała się nad przyczynam i niekorzystnego stanu handlu zbożowego. 
Przvczyny te są bardzo liczne, ale wszystkich nie można było brać 
pod rozwagę, bo niektóre nie mogą być przez ankietę usunięte, n. 
p. nizki stan przem ysłowego rozwoju, konkureneya Am eryki, n ie­
korzystny stosunek do handlu zbożowego w Węgrzech i Moskwie, 
taryfy  kolejow e dające niejako uprzywilejowane stanowisko zbożu 
zagranicznemu w obrocie handlowym liczne myta, opłaty kopyt- 
kowe itd. Niektóre przyczyny złego mogą być usunięte w drodze 
ustawodawczej, inne ja k  np. cła  niemieckie w ym agałyby akcyi 
dyplomatycznej. Komisya wzięła pod rozwagę trzy przyczyny złe­
go, które w ydały Inę je j pryncypalnem i i których usunięcie wcho­
dzi w zakres ankiety. Przyczyny te są następujące: 1) Brak insty- 
tucyi centralnej dla handlu zbożowego: 2) brak składów zbożowych; 
3) brak centralnego ogniska targowego. Pierwszemu i drugiemu 
brakow i zaradzić ma stowarzyszenie rolników, trzeciemu giełda. 
To też komisya przedstawia ankiecie do przyjęcia następujący pro­
jek t uchwały:

„D la zapewnienia korzystnego i regularnego odbytu płodom 
rolniczym  galicyjskim  pożądańem jest:

L  Założenie opartego na ustawie z d. 9. kwietnia 1873 r. dz. 
u. p. ur. 70, stowarzyszenia rolników z poręką ograniczoną któreby 
objęło handel zbożowy kom isowy w kraju i połączony z tym han­
dlem interes zaliczkowy, oraz wzięło w swój zakres inieyonowanie 
lub zakładauie przy pomocy instytucyj finansowych, kraju i gmin 
składów publicznych zbożowych na podstawie rozp. min. z d. 16. | 
czerwca 1866 r., dz. u. p. nr, 86;

2 . Założenie giełdy zbożowej we Lwowie, w którejby wzięli 
udział tak producenci wiejscy, ja k  kupcy zbożowi.

Po należytem umotowaniu projektu kom isyjnego, rozpoczęła 
się żw aw a dyskusya. Pp. A b r a h a m o w i e  z, P i n i ń s k i  i 
W  e r n i c k  i oświadczyli się przeciw założeniu giełdy, której po­
trzebę udowadniali znowu p. G r o s s ,  hr. D z i e d u s z y c k i  
i p. S c h e l l e n b e r g

Ostatecznie zabrał głos referent dr. B i l i ń s k i  odpierając 
zarzuty przeciw giełdzie podniesione. Giełda nie będzie konkuren­
tem Domu komisowego. Co zaś do obawy, że giełda z powodu 
naszego nawyknienia do niedotrzymywania terminów, będzie dla 
niektórych szkodliwą —  to referent właśnie wskazuje na potrzebę 
konieczną w handlu dotrzymania terminu tj. rzetelności. Poczem 
ankieta przyjęła powyższe wnioski komisyi. (G. N.)

Konirakta kijowskie zaczynające się zwykle dnia 6 stycz­
nia, przełożone zostały na czas od 5 do 20 lutego i w skutek te­
go zamiast dotychczasowej nazw y „ K r e c z e n s k a j a “ otrzym ały 
nazwę „S  t r y  t e n s k a j  a “ ze względu na przypadające w po­
czątku lutego święto Matki Boskiej gromnicznej. Izba handlowo- 
przemysłowa podaje to do wiadomości pp. kupców i przemysłowców.

W I N C E N T Y  L O N G C H A M P S
oficer b, woisjr pols, z r, 1831, więzień stanu z r, 1846  i 1863

c .  k .  n w t a r y u s z
przeżywszy lat 73, usnął w Panu 18 b. m.

T ę  smutną wiadom ość obw ieściły nam we W torek kartki 
pośmiertne —  a w szystkie dzw ony tutejszych kościołów  ża­
łosnym  jękiem  żegnały zasłużonego O iczyźnie męża. Żal 
pow szechny otoczy! zwłoki żołnierza —  jubilata, —  obyw a­
tela który całe życie swoje oddał na usługi matki Polski. —  
Praw ego jej syna który za nią pośw ięcał życie, mienie, w ol­
ność własną, —  który czy  to na polu walki czy  ,ako w ię­
zień stanu w podziem nej kazam acie nieprzestał nigdy w jej 
przyszłość wierzyć, i do dalszych dla niej ofiar b yć gotow ym . 
G orący  patryota, praw y obyw atel, zasłużony tutejszemu 
miastu tyloletni radny i burmistrz, wierny i przykładny ka­
tolik, dobry mąż, w zorow y ojciec, —  to były  jego przym io­
ty  które mu szacunek ogólny życzliw ość i pow szechną cześć 
zjednały.

O brzęd pogrzebow y odbyty  we Czw artek przed połu­
dniem, był też najwym owniejszym  wyrazem  tej ogólnej czci 
i uznaniem prawdziwej zasługi, —  zgrom adził bowiem  tych 
wszystkich, którzy cnotę obyw atelską, patryotyzm  i pośw ię­
cenie pojąć i odczuć są w stanie. Najliczniej były  reprezen­
towane nasze zacne szlachetne Polki, których nigdy niebrak- 
nie tam, gdzie chodzi o czułą łzę współczucia, o oddanie wy­
razu hołdu zasłudze narodowej. Cześć pamięci żołnierza, ju bi­
lata, oby Mu ziemia rodzinna lekką była.

U r o c z y s t o ś ć  J o r i l a n n  odbyła się we w torek z okazałością o- 
brzędowi temu właściwą przy bardzo licznym udziale publiczności. Mimo 
silnego mrozu płeć piękua, wszystkie władze rządowe i autonomiczue, woj­
skowość różnej broni, cały pułk tu tejszy  z muzyką, i bractw a obu obrządków 
dodaw ały tej wspaniałej i poważnej ceremonii odbywającej się na Sanie nie 
mało uroku. Procesyę prow adził sam Najprz. ks. biskup Stupnicki okolony 
licznem gronem kapłanów, których otaczała honorow a straż wojskowa.

P o s i e d z e n i e  R a d y  g m i n n e j  zwołane na czw artek (20 b. m.) 
zostało z powodu zasłabnięcia p. zastępcy burm istrza odłożone na następDy 
czw artek. •

J f a  u w a g ę  uczynioną nam iż w poprzednim Nr. naszego czasopisma 
w „s ł o w i e w s t ę p n e  m “ podnieśliśmy tylko w yrazy „ m i e s z c z a ń ­
s t w o  p o l s k i e "  a przeto.- dali do poznania że m i e s z c z a ń s t w e m  
r u s k i e  m zajmywać się niebędziemy, odpow iadam y: Rusinów szanujem y 
i narodowość ich poważamy jak o  nam bratnią i najbliższą, złączoną z nami 
liierozerwanenii historyczncmi węzły, które nie dziś to da Bóg niebawem 
wspólnym interesem jeszcze silniej się zespolą. Nie widzimy ale znów j a ­
kiejś większej różnicy między tutejszą ruską a polską publicznością, (gdyż 
czasami sztucznie ua zewnątrz wywoływane borby trw ające chwil k ilk a  — 
niemogą przęcież jakoby  coś poważnego wchodzić w rachubę) i dla tego- 
uiemogliśmy podnosić tego, eo de facto nieistnieje, — t. j. jakiejś różuicy
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której między nam i wcale niema. Oświadczamy, więc że każda sprawa mie- > 
szczańska czy ona tyczy mieszczanina obrz. rz. k a t czy tćż gr. kat. je s t i 
dla nas spraw ą jedną  i tą  samą, — spraw ą której chętnie i szczerze służyć 
będziemy.

T u tejsze  Tow arzystw o dram atyczne urządza dziś (22) w 
sali pod „Opatrznością" przedstaw ienie am atorskie. Grane będą: „ Z ł o t y  
c i e l e c "  kom edya 1 aktow a Stanisław a Dobrzańskiego i „ K a l o s z e "  j  

J .  A . hr. Fredry.
Ochot, straż pożarna przem yska sta ła  się od niejakiego czasu ! 

niewidzialną. I tak  w czasie rocznicy listopadowej podczas której w szystkie 
ochotnicze straże galicyjskie w zasłaniu modłów za dusze naszych bohate­
rów udział wzięły, — tutejsza demonstracyjnie zaświeciła nieobecnością. — 
Podczas pogrzebi tutejszego zasłużonego obywatela, byłego radnego i ‘bur­
m istrza ś. p. W. Longchamps’a — pożarna straż m iejska oddała mu należną 
ostatnią przysługę, ochotnicza zaś i tą  razą nie raczyła się pokazać. — 
Istotnie jak ież  to budujące, osobliwie dla tych prawdziwie obyw atelskich : 
straży, jak iem i są lwowska, stanisławow ska, tarnow ska i. t. p.

N atrętne żebractw o i  nędza które każdemu obcemu co kilka 
kroków przed oczy się nasuw a i o naszem mieście niezbyt podchlebnie ■ 
świadczy, — pswoduje nas do podniesienia myśli, k tó ra  w stolicy, T arn o ­
wie, Stanisławowie i innych większych m iastach zapobiegła skntecznie że­
bractw u i prawdziwej nędzy, — Bezpłatne rozdanie codziennie kilkadzie­
sią t porcyi t. z. z u p y  r u m f o r d z k i e j  i założenie o g r z e w a l n i ,  
w którejby biedni, z b raku ciepłej straw y i odzieży od ziinna drżący, byli 
w stanie się ogrzać, — nie są znów rzeczami tak  kosztownemi, by się P rze­
myśl na to zdobyć nie był wstanie. B rak tylko inicyatyw y, b rak  nieco do­
brej woli i chęci. — Przemyślanie bowiem wezwani do poparcia uczynku 
miłości chrześcijańskiej, pewnie nieodmówią i całemi siłam i w miarę mo­
żności poprą. — R ada gm inna przyczyni się bezw ątpienia znaczniejszą kwo­
tą, — Siostry Felicyanki v  zakładzie „ O c h r o n k i ^  (jak  się p rak tyku je  1 
w Tarnow ie) zajmą się chętnie ugotowaniem i rozdaniem zupy, — dużą ; 
izbę na ogrzewalnie też łatw o znaleźć, — byle tylko energiczna ręka  wzięła 
tę  sprawę w opiekę. Pam iętam y o tern i w ydajem y odezwy by ptaszki 
wśród ciężkich mrozów' z głodu niewyginęły — dla czegóż mamy być mniej 
czuli na chłód i głód biednych — bliźnich ? ,

Do naszych zacnych Pań więc, tych is to t przeznaczonych do kojenia 
też nędzy, niedoli, — odzywamy się, by raczyły z wrodzona Im czułością i 
skrzętnością m yśl naszą podjąć i ja k  najspieszniej przeprowadzić, a zasłu­
żą się Bogu i biednej współbraci ja k  na godne i słynne z miłosierdzia Pol­
ki przystało.

N leprzyzw oitość tutejszych dorożkarzy, k tórzy  uędąc często w 
stanie opiłym wyśpiewują głośno najniemoralniejsze gorszące piosnki, a 
przechodząca dziatw a szkolna mimowoli tym bezzeceństwom przysłuchiwać 
się musi, nie mówiąc ju ż  o damach narażonych w przecbodzie tak  licznie 
uczęszczanej ulicy na przymusowe słuchanie tychże, — zmusza nas żądać 
od w ładzy policyjnej energicznych i surowych środków dla zapobieżenia 
nadal podobnym li w Moskwie z przyjem nością tolerowanym śpiewom ulicz­
nym najpodlejszej treści.

Przed k a są  m iejsk ą  stojąca przez noc całą w sieni straż po­
licyjna, na tak  w ielkie mrozy jak ie  nas od 13 b- m. wiernie nawiedzają, 
pełni służbę w płaszczach zwykłych, k tóre tylko od deszczu lub w iatru  a 
nie od silnego mrozu chronić mogą. Sprawienie dla straży  nocnej na służbę 
zimową dobrze futrem lub wełną podbitego płaszcza nie jest żadną zbytko- 
w ą rzeczą, a dom aga się jej ludzkość, której naw et koniom przez okryw a­
nie podczas zim nafeiepłem i kocami nieodm awiaja.

In sp ek to rat policj i m iejsk ie j nadesłał nam następujące w y­
ja ś n ie n ia : „Na poruszone przez szan. redakeyę w Nr. I „Przem yślanina” w 
kronice w ustępach: M a g i s t r a l i  „ C h l e b  b u ł k i  m i ę s o ” w yjaśnia 
się że!

1. T ak  piekarze jak o  też i rzeźnicy tutejsi rodzaj i ceny pieczywa i mię­
sa, — w lokalach sprzedaży przybitem i a przez M agistrat zatwierdzonemi 
taryfam i dla w iadomdści publicznej już od daw na posiadają i do nich się 
stosować są obowiązani.

2. Co do w prowadzenia rewizyi ś m i e t a n e k  i m l e k a  to mlekoinie- 
rze już sprowadzono, i czynność czuwania nad temiż artykułam i (którą 
ju ż  od dziś rozpocznie) w eterynarzow i miejskiemu p. Rohrow i jak o  don 
należną oddano.

N adesłane. W ostatnim  Nrze czasopisma „S a n” w kronice p. n 
„ L e k c e w a ż e n i e  ż y c i a ” zarzucono mi jako  przedsiębiorcy rozbioru 
prowizorycznego m ostu na Sanie, jakobym  zaniedbał postawić poręczy, a 
przez to dopuścił się lekceważenia życia ludzkiego i nieprzestrzegał do ty ­
czących przepisów budowniczych. Ponieważ doniesienie to je s t mylne, prze­
to  prostuje takow e o ile mej osoby tyczy, prosząc uprzejmie o zamieszcze­
nie tegoż w najbliższym Nrze „ P r z e m y ś l a n i n  a” .

N iepraw dą je s t by przy rozbiorze tego mostu nie postawiono poręczy 
zabezpieczających od przechodzenia przez tenże. Przeciwnie, od początku 
aż do tej chwili poręcze te już  po kilkakroć razy dawano, — lecz takow e 
zawsze w uocy skradziono. Że rzecz się ma tak  a nie inaczej, wie o tern 
policya miejska^ wie tysiące osób k tóre poręcze te n ie jednokro tn ie  w idzia­
ły. Żadne przepisy nie w ym agają tego, by przedsiębiorca był zarazem cało­
nocnym stróżem takich  poręczy, gdyż strzeżenie przed skradzeniem ich, na­
leży do właściwych organów bezpieczeństw a. Co do mnie należało zrobiłem, 
i upewniam szanow. autora tego doniesienia, że nie tylko ze względu na 
przepisy lecz także  z obowiązku obyw atelskiego k tó ry  należycie pojmuje 
i k tó ry  mnie tak  samo jak Jem u nie je s t obcym.

Nie praw dą jest by z tegoż rozbieranego m ostu w j asny dzień spa­
dła bezroga i utonęła, co już sama, każdem u w iadom a instyk tow a ostro­
żność zwierzętom wrodzona, k tóre napędzane naw et siłą w przepaść przed 
niemi będącą nie pójdą, przeczy tem u wymownie. — Zresztą na tylu pra- 
cnjących przez cały dzień przy moście, na tylu przechodzących i przypatru­
jących się, był by  może k toś więcej jeszcze t. j. k toś drugi w idział ten 
tragiczny w ypadek tak  przerażającego zgonu bezrogi, — dotąd jednak  nie 
doszedł 011 do niczyjej wiadomości ja k  tylko do N r u  3 S a n u .

Co do owego przybyłego udającego się z dworca na Zasanie, to rzecz 
natu ra lna  iż musiało to być już po skradzeniu (jak zwykle) postawionych 
poręczy, — a o cygarze lub cygarecie tej sorty , k tó ra  w ten sposób tleje 
iż w ydaje ze siebie blask oświetlający przechodniowi choćby tylko na pół 
kroku  przed niem drogę, (chyba iż są jak ieś najnowszego w ynalazku, między

zwykłemi śm iertelnikam i jeszcze nie rozpowszechnione, o sile tlenia jeżli ju ż  
nie elektrycznenr światłem, to  co najmniej bęgalskiego ognia) — to ja k o  
o rzeczy przesadnej a więc i nie bardzo wiarogodnej zamilczeć wolę.

Nadto w ynik śledztwa karnego wykaże najdosadniej ile praw dy za­
w iera całe to doniesienie.

J ó zef Jarolim  
przeddsiębiorca budowy.

P o licya  m iejska w czasie od 13 — 22 b. m. odstaw iła szupa- 
sem 24 osób przyaresztow ała 58 z tych oddano c. k. Sądowi 15, załatw iono 
we w łasuym zakresie 19.

Wykaz zm arłych w Przemyślu w czasie od I do 20 
stycznia 1881.

Solarz K atarzyna zarobnica la t 40. Szczerba Karol dziecię zarobnika 
4 1. K rążek K arolina dziecię zarobnika 2 1. D ębski F ryderyk dziecię nie­
wiadomych rodziców 1 r. Szuster A bracham  Chaim dziecię handlarza 1 r. 
Herach Leib pryw atny 22 1. Selka Marya żona kaw iarza 53 l. Gottfried J u ­
da zarobnica 19 1. G arczyńska A g ata  właś. real. 69 1. K ostyk Ksenia ku­
charka 45 1. Ryczaj Józefa dzicię zarobnika 8 m. Dobrowolska Zofia żona 
szewca 40 1. Seidel M aryanna zarobnica 79 1. R óżańska Teofila córka szew­
ca 16 1. Dańczak Jan  żebrak 75 1. Pobidyńska K atarzyna zarobnica 56 1. 
W olski Ja n  szewc 38 1. W iśniow ska A nna żon? rolnika 36 1. Czyż S ta n i­
sław  dziecię szewca 9 m. Brauder Neyn M. B rauda 3 tygodu. Mesner Heuue 
dziecię zarobnicy 9 1. T rzedlauder Chaim zarobnik 52 1. Nadel Mendel dzie­
cię zarób. 4 1. Barom Chaja Sara zarobnica 55 I. Brodheim Naftoli dziecię 
zarób 5 1. N. Goldmann syn dzierżawcy 8 dni- Sontag Józefa dziecię ślusa­
rza 3 m. Jarosz  A ntoni murarz 43 1. Mróz W awrzyniec zarób. 77 1. Kuncek 
Franciszka wdowa 74 1. Serednicka Józefa dziecię rolnik? 7 1/, m. Bronisła­
wa R adw ańska 7'j., m. Zrada Paw eł uoworodek. Szym oniak Paw eł zaro­
bnik 20 1. Horak W ładysław  konduktora 3 5|, 1. Grzesik A ntoni syn szewca 
3 1. K łaezyński Jan  szewc 44 1. Sulim Jan  zarobnik 20 1. Bruch A nna słu­
ga 26 1. Dostał K onstauty żebrak 40 1. Zaleska Stefania córka sierżanta 2 'S, 
m. K opestyńskiej nieżywo urodzone. Pańkiew icz A ntonina uwięziona 25 1. 
Eisnei Mates syn szynkarza 14 dni. S ternb lau  MajeĘ dziecię zarób. 9 m. 
Koller Neche żebraczka 25 1. N N. znalezione dziecię płci żeńskiej 14 dni. 
Pasternak Feiga żona kupca 53 1. D iom m erschlager M arkus dziecię han­
dlarza 3 m Lis Marya dziecię zarobnika 3 1. Maczurski Jn lian  dziecię słu­
gi l ' | ,  1. P ichuta Rozalia dziecię szewca 6 1. Longchamps W incenty c. k . 
notaryusz 73 1.

Korespondencya od Eedakcyi

A nonim ow i w sprawie pp. oficerów tutejszego pułku odpow iada 
my, że przyznajem y mu w niektórych względach słuszność, a  zapatryw anie 
jego co do chęci poniżenia innych je s t błędne, gdyż umiemy ich cenić ja k  
na to zasługują — a więc i podobnego zamiaru n iebyło .

K się g a rn i w K o ło m yi. Żądane numera równocześnie wysyłam y.
P. A rn . S in ger we W iedniu. Przesłano pod wskazanym  

adresem.
P . V . Sz. we Lw ow ie. Serdeczne dzięki za ju ż  a prosim y o jeszcze.
P. J . K . w Jarosław iu . Niemożemy użyć z powodu za osobi­

stych wycieczek, którym  w Przem yślaninie tem bardziej jeszcze w podo­
bnej formie gościnności odmówić musimy.

O d  A d m in is tra c y i „P rze m y ś la n in a 1*

„ P r z e m y s k i  d w u t y g o d n i k  p o l i t y c z n y "  bez­
płatny aodatek do naszego czasopisma rozpoczniemy wy­
dawać z chwilą, w której liczba naszych prenumeratorów  
osiągnie ilość odpowiednią kosztom nakładu tegoż dodatku.

Celem uregulowania nak ładu  upraszam y P . T . c z y ­
telników o przyspieszenie nadesłania  przedpłaty , k tóra  
wynosi :

w miejscu:
Całorocznie 5 złr. —  ct.
półrocznie 2 „ 50 „
kwartalnie 1 ,, 25 „

z przesyłką pocztową:
całorocznie 6 złr. —  ct.
półrocznie 3 ,, —
kwartalnie 1 „ 50

Przedpła tę  i należytości inseracyjne należy nadsy łać  
pod adresem „A d m i n i s t r a c y  a P r z e m y ś l a n i n a  
w Przem yślu. R ynek  Nr. 2.
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(pędzla włoskiego, starożytny) 
jest  za przystępną cenę

S P R Z E D A M I y ! .
Bliższa w iadom ość w b iurze A dm in is tracy i 

„Przem yślanina^ rynek  1. 2 na I p iętrze .

» I I I

p o d  t r z e m a  r ó ź a m
w Przem yślu 

poleca P. T. Publiczności swoją zna 
ną od lat wielu piw iarnię w które
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p o l e c a ,  s w o j ą.

oraz

AgencyS i główny skład
A . SB 2E  "W  IW  ■ »  »  ! S  *  ł  » :  «  A

wszystkich systemów

dotychże składow e częśei, ig ły  do 
(w szystkich systemów') tudzież najw ybor­
niejszą oliw ę dla fotografów  i z e ­

garm istrzów .

W S Z E L K I E  R E P E R A C Y E

S I A S Z ¥ ] V

wykonuje szybko i dokładnie.

Cennikii 
wyrobów ślusarskich dzw onków  

e lek trycznych  i. t. p. 
p rzesy ła  na żądanie bezpłatnie 

i franco.
7 1 - 1

H A N D E L

s p r .  m m m m m m

w Przemyślu (w rynku)
poleca P. T. Publiczności swój obficie ; w doborowy tow ar zaopatrzony

s k ł a d  t o w a r ó w
korzennych, kolon ialn ych , porcelany, sreber i złota, g»- 

lan teryi i. t. p. — po cenach n ajp rzystęp n iejszych
i w  •wielkim, wylocrze.

Osobny pokój do śniadań.
W szelkie przekąski i delikatesy —  wina krajowe i zagraniczne, 
piwo butelkow e i na szklanki, porter angielski, wódki, rozo- 
lisy i likiery krajowe i zagraniczne, —  tudzież stary wyborny

<3T a  m  a  i  q  a
na butelki i częściow e miary. 3 1—?

ss K  Ł  I W A k S S K O  IW.
Ręcząc za dobroć towaru, rzetelną wagę i spieszną a uprzej­

mą obsługę poleca się P. T. Publiczności z tą uwagą, że firm a ta 
już od r. 1803 istniejąca, tyloletiną sw oją egzystencyą daje naj­
lepszą gw arancyę o słuszności i prawdziwości niniejszego ogłoszenia

FLORYAN MICHNIOWSKI
To r © n. z © ■w ii i k

w Przem yślu 

(obok kościoła 0 0 .  Franciszkanów)
ma zaszczyt przypom nieć swą pracow nię Przew ie­

lebnemu D uchowieństwu

w y r o b ó w  b ro nz  o w n i c z y  ch
kościelnych i cerkiew nych a m ianowicie : kielichów  
trybularzy, k r z y ż y , lichtarzy, pająków i. t. p,

tudzież:
S R E B R Z E M 1 E 2  ■ Z I ^ O C K M I E ;

W  O g n il i  wszelkich w ten zakres w chodzących
przedmiotów.

Ceny um iarkow ane, — w ykonanie staranne i w ja k  naj­
krótszym  czasie. 4 j _ 2
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HOTEL de LETOOPE
bezpośrednio przy kolei w mieście

w  W ’ w &  © ssa, yr ś? 1 1 1 .
poleca szanownej P. T. Publiczności podróżującej sw o­
je  w ygodnie i elegancko urządzone pokoje gościnne, 

w yborow e potraw y i napoje.
C eny przystępne i nsłnga n ależyta.

<S) V . c B z & u c k c w ^ i  

zawiadowca firmy F. Gaydeczka
P ow ozy dla gości w domu. 1 1—3
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D Y P L O M O W A N Y
T I 1 T

D. Henryk Rohr
mieszka p rzy  ulicy Franciszkańskiej N ro  167 naprzeciw  
„hote lu  pod  D ę b e m "  i o rdynu je  w wszelkich w ew nętrz­
nych i zew nętrznych  cho robach  zw ierząt dom ow ych, w y ­
konuje  wszelkie o p e racy e  w zakresie  w eterynary i  i w y s ta ­

wia w ia rogodne  w eterynarsk ie  św iadectw a
O dpow iedzialny redaktor i w ydaw ca Jan Skw irzyński./. drukarni Jana Cara-w  Przemyślu.


